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O wodzie w  gorzelni.
(Dokończenie.)

^  O c z y s z c z a n i e  c h e m i c z n e .

Wody naturalne nigdy nie są zupełnie 
chemicznie czyste; zawierają one zawsze 
mniejsze lub większe ilości soli mineralnych, 
które przy zamienianiu wody w parę po­
zostają w kotle, gdyż są nielotne. Mineralne 
części te osadzają się na ścianach kotła 
tworząc na nich z czasem grubą powłokę, 
wskutek czego ściany te stają się dla cie­
pła mniej przypuszczalne i powodują tak 
marnowanie opału. Przytem blacha żelazna, 
nienależycie chłodzona wodą w niektórych 
miejscach wskutek osadu wewnątrz kotła 
rozgrzewa się nierównomiernie, powstają 
lokalne naprężenia które kocioł na spojeniach 
osłabiają. Wszystkie te niedogodności, po­
chodzące z wody silnie zanieczyszczonej so­
lami mineralnemi, czyli t. sw. wody twar­
dej, wpływają bardzo na rentowność całego 
urządzenia dla wytwarzania pary. Para w ta­
kich warunkach otrzymana jest bardzo droga 
wskutek tego, źe na wytworzenie pewnej 
ilości tejże potrzeba zużyć więcej opału, 
i źe koszt wytwarzania pary jest obciążony 
znacznie większą kwotę amortyzacyjną; ko­
cioł bowiem w takich warunkach znacznie 
krócej jest przydatny do użytku. To też od 
dawna już zacząto przymyśliwać nad tem, 
jakby te niedogodności przy użyciu twar­
dej wody do zasilania kotła parowego 
usunąć.

Wynaleziono na to pomiędzy innymi 
sposób chemicznego czyszczenia wody przed 
wprowadzeniem jej do kotła parowego.

Najczęstszem i w największych ilościach 
w wodach naturalnych znajdującem się za­
nieczyszczeniem jest wapń w postaci dwu­
węglanu i siarkanu wapniowego (gipsu). 
Opady atmosferyczne zanim zbiorą się 
w zbiornikach podziemnych przechodzą przez

warstwy ziemi, zawierające, jak wiadomo 
prawie zawsze wielkie ilości węglanu wa­
pniowego. Węglan wapniowy jest w zwy­
kłej, chemicznie czystej wodzie mało roz- 
pusczalny, woda przeto pomimo przejścia 
przez takie warstwy nie wieleby go roz­
puściła. Jednakowoż woda, przechodząc przez 
ziemię, pokrytą roślinnością i warstwą gni­
jących cząstek organicznych, nasyca się za­
raz na początku kwasem węglowym, jaki 
tak żyjące, jak też butwiejące rośliny w y­
dzielają, a tak) nasycona woda rozpuszcza 
teraz w dalszym swoim pochodzie węglan 
wapniowy, gdyż działa nań chemicznie 
zamieniając go przy pomocy kwasu wę­
glowego na dwuwęglan wapniowy w w o­
dzie stosunkowo łatwo rozpuszczalny. Stąd 
to pochodzi, źe wody naturalne zawierają 
dwuwęhlan wapniowy. Gdy woda natrafi 
w swym pochodzie na warstwy ziemi, za 
wierające gips natenczas rozpuszcza się to 
ciało w wodzie dość łatwo i towarzyszy 
jej dalej i przyczynia się do uczynienia 
twardą.

Przy gotowaniu wydziela się kwas wę­
glowy z dwuwęglanu wapniowego, a węglan 
wapniowy, który stał się nierozpuszczalny 
opada w postaci nadzwyczaj delikatnego 
namułu. SiarKan wapniowy (gips) przy cią 
głem wygotowaniu wody nagromadza się 
w wodzie w kotle coraz to w większych 
ilościach tak, źe w końcu nie mogąc się 
w takiej ilości wody rozpuścić wydziela 
się na ścianach kotła w krystalicznej 
formie i tworzy nadzwyczaj twardy i zbity 
osad.

Głównie od tych to dwóch zanieczysz­
czeń staramy się wodę uwolnić, jeżeli chce­
my, aby w kotle nie było wiele osadu czyli 
kamienia kotłowego.

Chemiczne usuwanie tych dwóch ciał 
zasadza się na następujących reaKcyach.
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1} Ca. (HCo3)2 - f  Ca (OH), = 2  Ca CO, +  2 H20
J  d w u w ę g la n  w a p ń , w a p ń  o  g a sz - w ę g la n  w a p n . w o d a .

Jeżeli do wody, zawierającej dwuwę-1 węglan wapniowy przyczem wydziela się 
dian wapniowy, dodamy gaszonego wapna; | pewna ilość wody. Nierozpuszczalny węglan 
wtedy zamienia się r o z p u s z c z a In y dwu-1 opada w naczyniu na dno. 
węglan wapniowy na n i e r o z p u s z c z a l n y

Urziidzenie sys 'em u  D ervaux.

Ca S 0 4 - f  Naa C03 =  Ca CO, +  Na2 SOf
aiark. wapn w ęglan sod. w ęgl. wap. 81 arkan sodow.

(pips) (soda)

Jeżeli do wody, zawierającej gips do­
damy sody, wytworzy się z gipsu n i e r o z ­

p u s z c z a l n y  węglan wapniowy a z sody 
rozpuszczalny siarkan sodowy.
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Jeżelibyśmy zatem oznaczyli, wiele w da­
nej wodzie jest dwuwęglanu wapniowego a 
wiele gipsu, możemy łatwo obliczyć, wiele 
potrzeba zułyć wapna gaszonego, a wiele 
sody, jeżeli chcemy, aby węglan wapniowy 
się wydzielił. Gdybyśmy reakcyę tę prze­
prowadzali w samym kotle parowym, pomo­
glibyśmy o tyle tylko, że kamień kutłowy 
byłby mniej twardym, jednakowoż zawsze 
by powstawał, bo osadu nie moglibyśmy 
usuwać z kotła. Staramy się przeto o prze­
prowadzenie tej reakcyi przed wprowadze­
niem wody do kotła parowego tak, aby po­
wstały podczas reakcyi osad można było 
przedtem usunąć, a kocioł zasi­
lać wyłącznie wodą klarowną.

Urządzeń, służących do po­
wyższego celu jest mnóstwo, mniej 
lub więcej odpowiednich. W szy­
stkich tych urządzeń opisywać 
nie będziemy, lecz ograniczymy 
się na opisaniu najbardziej roz­
powszechnionego urządzenia sys­
temu Dervaux (który to patent 
zastępuje na Austryę inż. J. Over- 
hoff we Wiedniu IV. Margarethen- 
strasse 41/43).

Aparat patentu Dervaux skła­
da się z trzech głównych części:
(zobacz rysunek na stronie 78).
Z przedzielonego na 3 oddziały 
C, J i P rezerwoaru, saturatora S 
i cylindra D do klarowania wody.

Działanie aparatu jest na­
stępujące :

W  przedziale J gasi się wa­
pno i odpuszcza kruczkiem K 
przez lej do saturatora. Potem 
wpuszcza się z przedziału P wodę 
przez kruczek V na spód satura­
tora, gdzie woda ta nasyca się 
wapnem i podchodzi do góry, aby 
przez rurę U przelać się do rynny 
E. Saturator jest zbudowany w po­
staci odwróconego stożka na to, 
ażeby woda dążąc do góry mia­
ła wcoraz to większych prze­
krojach naczynia coraz mniejszą 
szybkość, aby mechanicznie pory­
wane cząstki wapna miały czas 
opaść napowrót. W  przedziale C

rozpuszcza się sodę i wypuszcza wąziutką 
rureczką do naczynia B, z którego roztwór 
ten przelewa się do rynny E. Do tej rynny 
puszcza się głównym kruczkiem P wodę, 
którą mamy czyścić; woda ta miesza się 
w tej rynnie tak z wodą wapienną, jak też 
z roztworem sody i spływa do cylindra D, 
Rozumie się, że musimy dopływ wody wa­
piennej i roztworu sody tak uregulować, 
aby tyle tylko wypuścić tych ciał, ile jest 
potrzebne do oczyszczenia danej wody. 
W  D przepływa woda pomiędzy koniczny- 
mi talerzami Gr i dostaje się do środkowej 
pomiędzy talerzami w otwory zaopatrz one
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rury A, którą potem wypływa woda na ze­
wnątrz. Osad, tworzący się w wodzie, zbiera 
się na konicznych powierzchniach talerzy 
i osuwa się powoli na spód. Od spodu od­
puszcza się ten osad przez kran O. Kran 
L u spodu saturatora służy do odpuszcza­
nia szlamu, jaki się tworzy po zupełnem wy­
ługowaniu wapna.

Fig. & przedstawia nam nieco zmienio­
ny aparat tego samego systemu, połączony 
z filtrem piaskowym. W  tym aparacie używa 
się zamiast wapna i węglanu sodowego 
(sody) wodnika sodowego czyli sody kau­
stycznej. Roztwór sody kaustycznej znajduje 
się w rezerwoarze C i stamtąd odpływa 
rurką N do szerokiej rury E, w której mie­
sza się z oczyszczać się mającą wodą, do­
pływającą przez kran P. Spodem rury E 
wydobywająca sie woda podchodzi w cy­
lindrze D do góry, przyczem cząstki utwo­
rzonego osadu opadają na spód do konusa; 
skąd można namuł od czasu do czasu od­
puszczać rurą do kanału. Woda, uwolniona 
od większej części namułu, podchodzi do 
góry i przelewa się rurą 61 do filtru F. Tu 
przechodzi woda przez piasek pozostawia­
jąc na nim resztki osadu i wydostaje się 
ostatecznie jako woda oczyszczona (zmięk­
czona) przez trójdrożny kurek 3T na zew­
nątrz. Od czasu do czasu, gdy filtr się za­
muli, potrzeba go przeczyszczać. Do tego 
celu służy rura parowa połączona z inżek- 
torem ]. Odchodzący przy takiem czyszcze­
niu namuł odpływa rurą O z ponad filtru 
do kanału.

Aparat po wyż opisany jest znacznie 
mniejszych rozmiarów jak poprzednio opi­
sany; bywa używany w mniejszych zakła­
dach, gdzie zapotrzebowenie wody dla kotła 
parowego jest niewielkie i gdzie woda me 
zawiera zbytnio wielkich ilości wapna i gipsu, 
gdyż w przeciwnym razie koszt oczyszcza 
nia byłby stosunkowo znaczny; soda kau­
styczna bowiem jest preparatem stosunko­
wo drogim.

drożdży. Nr. 8

Odżywianie się drożdży
wedł. Dra Kusserowa.

Kiedy Ransen wprowadził swoją me­
todę czystej hodowli drożdży, wykazał on, 
że nie istnieje kilka tylko gatunków drożdży, 
lecz bardzo wiele ras tychże, które posia­
dają zdolność przyswajenia sobie rozmaitych 
pokarmów w mniejszym lub większym 
stopniu, stosownie do rasy, i rozmaicie się 
zachowują wobec różnych cukrów. Jedne 
przyswajają sobie dekstrozę i powodują jej 
fermentacyę, a nie mogą spowodować fer- 
mentacyi saccharozy, inne znowu rozkła­
dają dekstrozę i saccharozę, a nie potrafią 
rozłożyć maltozy.

W  tym kierunku wykonał również Lind­
ner bardzo ciekawie doświadczenia nad 
kilkoma dziesiątkami ras kulturnych drożdży 
w czystej hodowli. Wszystkie te próby stwier­
dziły, że istnieje bardzo wiele ras drożdży, 
które niezależnie od innych różnic charak­
terystycznych, różnią się rozmaitemi wy­
maganiami pod względem odżywiania.

Celem zapewnienia wzrostu wszelkim 
istotom żyjącym musimy im zawsze dawać 
ten pokarm, który im jest sprzyjającym; 
to samo odnosi się także do rozmaitych ras 
drożdży. Jeżeli wysiejemy drożdże w takiej 
brzeczce, która im nie odpowiada i w której 
odżywcze ciała, jakie one wymagają, nie 
znajdują się wcale lub też nie znachodzą się 
w wymaganym stosunku, drożdże zaczynają 
chorować, a w końcu po sobie następujące ich 
generacye czem raz bardziej się wyradzają. 
Obce organizmy, dzikie drożdże lub ba- 
kterye, które wprowadzone zostały do 
brzeczki w postaci zarodników, pochodzą­
cych z powietrza lub też zkądinąd, i które 
zawsze, nawbt przy najbardziej dokładnej 
robocie w nadmiarze się znachodzą, roz­
winą się obok drożdży i w końcu zupełnie 
drożdże kulturne wyprą. Drożdże będą wtedy 
jak się zwykle wyrażamy, „zwyrodniałe. “

Przeciwnie, gdy racyonalnem postępo­
waniem przy ukwaszaniu przygotujemy droż­
dżom odpowiedni pokarm, drożdże te roz­
winą się dobrze i nie dopuszczą do roz­
mnożenia się swoich nieprzyjaciół, bakteryj 
i drożdży dzikich; gdy drożdże będą zdrowe
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będą one posiadały całkowitą swą siłę ż y -1 
ciową, będą miały wielką siłę fermentacyjną-

Odżywianie drożdży jest dlatego jednym 
z najważniejszych działów naturalnej kul­
tury drożdży, której prawidła badał pierw­
szy Delbruck. Niemożliwem prawie będzie 
w praktyce fermentacyjnej utrzymać nawę1 
najlepszą rasę drożdży w stanie czystym i 
osiągać stałe rezultaty bez uwzględnienia 
praw odżywiania się saccharomycetów.

To, co w rozmaitych działach przemy­
słu fermentacyjnego od fermentacyi wyma­
gamy, jest bardzo rozmaite.

W gorzelnictwie, przerabiającem gęste 
zaciery, muszą drożdże posiadać dzielną 
siłę fermentacyjną, aby mogły wielkie ilości 
cukru zamienić na alkohol.

Oczywiście, musimy tu również utrzy­
mywać drożdże, czysto gdyż zakażone 
bakteryami wyrodziłyby się one i posiadałyby 
tylko słabą siłę fermentacyjną.

Tu może być zniszczenie obcych za­
rodków przeprowadzone w znacznym sto­
pniu bez wielkich niedogodności, gdyż go­
tujemy materyały surowe pod ciśnieniem, 
i przytem sterylizujemy, a temperatura scu 
krzenia jest tak wysoka, że bardzo osłabia 
mikroorganizmy.

Wiemy, że działalności drożdży wcale 
nie osłabiamy albo w niewielkim tylko sto­
pniu, jeżeli do zacieru dodamy znaczne 
ilości kwasów. G-dy zaś kwasy działają zabój­
czo nabakterye, można przez użycie odpowie­
dnich ilości kwasu utrzymywać drożdże 
w pewnym stanie czystości.

Zupełnie inaczej ma się jednak rzecz 
przy fabrykacyi drożdży. Gotowanie ma- 
teryałów surowych pod ciśnieniem jest nie­
dopuszczalne, a temperatury scukrzenia nie 
przechodzą ponad C l0 0., gdyż przy wyż­
szych temperaturach ścięłyby się ciała biał­
kowe , potrzebne do odżywiania drożdży, 
dawki kwasu zaś, używane przy fabrykacyi 
drożdży, mogą być tylko słabe, gdyż zna­
czniejsze dawki, zwłaszcza mineralnych kwa­
sów lub innych antiseptyków, szkodziłyby 
sile rozrodczej, najbardziej czułej funkcyi 
wszelkich żyjących istot.

Ażeby więc odpowiedzieć naszemu za­
daniu, które ma na celu wyprodukowanie 
energicznych i zdrowych drożdży, pozostaje

nam tylko jeden środek, zapewnienie droż­
dżom siły życiowej przez udzielenie im po­
karmu, stosownego dla danej rasy, aby im 
tym sposobem dać możność zwyciężenia 
swoich nieprzyjaciół.

Pewne odpadki, które mają dziś bardzo 
małą wartość, mogą być użyte do odżywia­
nia drożdży. Takimi odpadkami są kiełki 
słodowe i młóto z browarów. Ciała te od­
znaczają się swoją wielką zawartością ciał 
proteinowych, a dodane do głównego zacieru 
powodują przyspieszenie fermentacyi i zwięk­
szenie siły drożdży.

Te same objawy można zauważyć, je ­
żeli zamiast słabo wyrośniętego słodu uży - 
wamy słód o bardzo długich kiełkach.

W  długo wyrośniętym słodzie, jak też 
w samych kiełkach słodowych i młócie bro- 
warnianem znajdujemy w stanie rozpu­
szczalnym lub nierozpuszczalnym ciała pro­
teinowe i sole pożywne, których drożdże 
potrzebują do wytworzenia swej plazmy.

Gdy wskutek różnic w sposobach ma- 
ceracyi i ukwaszania oraz w składzie ma- 
teryałów surowych, znajdują się sole po 
żywne (fosforan wapniowy i magnowy) w za 
cierze i ciała proteinowe takie jak amidy 
i peptony w rozmaitym stosunku, będzie 
komórka drożdżowa produkowała plazmę 
o chakterze zmiennym ze zmianą stosunku 
tych składników.

Celem rozstrzygnięcia tej kwestyi przy­
gotowałem płyny odżywcze, które oprócz 
cukru zawierały:
1. Fosforan potasowy i fosforan magnowy

(rozpuszczone przez dodanie małej ilości
kwasu siarkowego) jako sole odżywcze;

2. Pepton;
3. Asparaginę, amid łatwo przyswajalny

przez drożdże.
W pierwszej seryi doświadczeń dodaję 

do płynu odżywczego różne ilości odżyw­
czych soli; w drugiej seryi doświadczeń do­
daję różne dawki petonu i asparaginy, lecz 
tak, aby suma obydwu tych ciał była za­
wsze jednakową. W  tych płynach odżyw­
czych wysiewam jednakowe ilości drożdży.

Potem sprawdzam co następuje:
a) Przebieg fermentacyi przez codzienne

ważenie kolbek fermentacyjnych;
b) Charakter fermentacyi;
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c) Kozmnożenie się drożdży;
d) Kolor drożdży.
e) Osadzanie się drożdży.

W  pierwszym szeregu doświadczeń, do 
których brano stałe dawki cukru, peptonu, 
i asparaginy, a zmienne dawki soli odżyw­
czych, nie zauważono żadnej znaczniejszej 
różnicy w fermentacyi, barwie drożdży i ich 
osadzaniu się. Jednakowoż zauważono zna­
czną różnicę w sile pędzenia drożdży; siła 
ta zwiększyła się znacznie przez dodatek 
soli odżywczych. Wynik ten zdawał się być 
w sprzeczności z poprzednimi pracami Hay- 
ducka, uważanych jako klasyczne. Hayduck 
stwierdził mianowicie, że siła pędzenia droż­
dży zwiększała się z zwiększaniem zawar­
tości azotu w drożdżach.

Gdy jednakowoż jest to dobrze znanem 
prawem fizyologicznem, że zawartość kwasu 
fosforowego i zawartość azotu w roślinie stoją 
zawsze w oznaczonym stosunku, można przy­
puścić, że wielka zawartość fosforanów 
w płynie odżywczym umożliwia drożdżom 
większe przyswajanie ciał azotowych i że 
drożdże, które przyswoiły sobie dużo soli 
są również bogate w ciała azotowe. Przez 
użycie większych dawek fosforanów można 
ogólnie otrzymać nieco większy wydatek 
drożdży.

Odżywcze sole odgrywają, że się tak 
wyrażę, rolę szkieletu, na którym części 
organiczne mogą się osadzić; możemy przeto 
uważać te sole, jako kości grzybka drożdżo- 
wego.

Jażeli zwierzę posiada szkielet z sil­
nych, twardych kości, jest ono zdrowe, jeżel 
zaś brak mu składników kości, miano wici-' 
fosforanów, wtedy zwierzę staje się chorem

Tak samo nie wystarcza polom nawóz 
azotowy; zboże wylęgłoby, gdyż brakowa­
łoby mu stałych części szkieletowych. ■

Zmiękczenie drożdży jest prawdopodo­
bnie w wielu wypadkach następstwem za­
nadto obfitego pożywienia azotowego przy 
braku pożywienia fosforowego.

W  drugiej seryi doświadczoń, przy któ­
rych użyło rozmaitych dawek amidu (aspa­
raginy) i peptonu, stwierdzono, że fermen- 
lacya była tem energiczniejsza, im większym > 
był stosunek amidu do peptonu. Wydatek zaś 
drożdży zwiększał się przy odwrotnym sto­

sie drożdży. j j r £

sunku. Amidy więc sprzyjają sile fermen­
tacyjnej drożdży, peptony zaś ich sile roz­
rodczej.

Przy użyciu samego amidu do odżywia­
nia drożdży nie zauważono piany podczas 
fermentacyi, przeciwnie przy użyciu silnych 
dawek peptonu tworzyła się wielka ilość 
tejże tak, że brzeczka przelewała się z kol- 
bek fermentacyjnych. Piana ta zresztą mo­
gła pochodzić od innych ciał białkowych, 
jakie się często spotyka w handlowym pep­
tonie.

Te ciała białkowe są pierwszymi pro­
duktami rozkładu drobiny właściwego białka; 
one to są według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa główną przyczyną piany piwnej 
oraz bezwątpienia także przyczyną objawów 
pienistej fermentacyi w gorzelni.

Jeżeli płyny fermentujące zawierały 
dużo asparaginy, tworzyły się białe drożdże, 
które długo pozostawały zawieszone w p ł y ­
nie i które później bardzo powoli się osa 
dzały. Pod mikroskopem okazywały te 
d r o ż d ż e  a m i d o w e  pojedyńcze i odoso­
bnione komórki drożdżowe, zawieszone 
w klarownej brzeczce.

W  dużo peptonu zawierającej brzeczce 
wytworzone drożdże miały więcej żółty od­
cień i osadzały się lepiej. Pod mikroskopem 
można było widzieć znaczną część komórek 
drożdżowych złączonych ze sobą. D r o ż ­
d ż e  p e p t o n o w e  zatem tworzą kłaczki, 
które szybko się osadzają.

Wyniki powyższych badań zgadzają się 
z doświadczeniami praktyki.

Gorzelnik, mający do czynienia z gę­
stymi zacierami, który chce mieć fermen- 
tacyę szybką bez piany, doprowadza pepto- 
nizacyę tak daleko, jak tylko można; stara 
się przez długo trwające zarabianie ciasta 
i silne ukwaszanie o wytwyrzenie wielkiej 
ilości amidów. W  ten sposób otrzymuje on 
szybką fermentacyę i temsamem zupełną- 
która wymaga małej przestrzeni wolnej 
w kadziach ponad zacierem Wysoka tem­
peratura scukrzania, przy której ciała pro­
teinowe, wytwarzające niepotrzebną pianę, 
ścinają się i stają się nieszkodliwemi, sprzyja 
również peptonizacyi i zamianie pozostają­
cych w roztworze ciał białkowych na amidy.
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Przeciwnie fabrykant drożdży (według 
starej metody) używa tylko nizkich tempe­
ratur przy zarabianiu ciasta i scukrzaniu 
oraz słabych dawek kwasu do peptonizacyi, 
aby w zacierze nie posunąć zanadto daleko 
rozkładu ciał białkowych, które są koniecz­
nie potrzebne do wytworzenia się piany. 
Chce on, aby kadzie nie zarobiły zanadto 
szybko, gdyż w takim razie zbiór drożdży 
jest mniejszy.

Przy fabrykacyi drożdży powietrznych 
zauważono od dawna, że wskutek silnego 
ukwaszenia, czyli daleko posuniętego roz­
kładu ciał białkowych, nie tworzą się 
pozczepiane ze sobą komórki drożdżowe, 
wskutek czego zamiast dobrego osadzania 
się można często obserwować nadzwyczaj 
trudne tworzenie się osadu.

Należy przeto dobrze uważać, aby dr o ż- 
d ż e p e p t o n o w e ,  nie zamieniły się na 
d r o ż d ż e  a m i d o w e .

Inne jeszcze zrobiono dla praktyki cie­
kawe spostrzeżenie, że mianowicie drożdże 
peptonowe i drożdże amidowe odznaczają 
się wielką różnicą w sile fermentacyjnej. 
Drożdże peptonowe dają w aparacie Hay- 
ducka po pierwszej pół godzinie znaczną 
ilość kwasu węglowego, lecz w trzeciej 
pół-godzinie okazuje słabą działalność fer­
mentacyjną; ich siła fermentacyjna jest 
przeto słaba. Przeciwnie -drożdże amidowe 
bardzo powoli rozpoczynają swą działalność, 
lecz okazują o wiele większą siłę fermen­
tacyjną.

Z tego, co wyżej powiedziano, widzi­
my, że drożdże, jakie powinniśmy w fabry­
kach naszych wyrabiać, nie powinny być 
ani drożdżami amidowemi ani też pepto- 
nowemi, lecz drożdżami pośredniemi po­
między powyższymi dwoma rodzajami.

Korespondencya.
Z  Wołynia w kwietniu 1898.

Pozostawiam rozmaitym „elew om 11 głosić 
, arcy-ciekawy11 aksjomat, że słód zawiera 
stałą ilość skrobii, a ograniczę się na pobieżnej 
odpowiedzi na inne ustępy korespOndencyi p.

A . Harasimowicza, pomieszczonej w Nr. 6-tym 
„G orzelnika11.

Szkoda, że p. H. pisząc swą korespon- 
dencyę w Nr. 22 i 23 „Gorzelnika11 r. z. 
bardzo szczegółowo, nie chciał określić za­
wartości skrobii w słodzie, używanym w go­
rzelni rozalińskiej, czyniąc to d o w o l n i e  do­
piero wtenczas, gdy trzeba było cyfry wspo­
mnianej gorzelni zmody^fikować do mniej wię­
cej właściwych granic.

W  korespondencyi w Nr. 6 „Gorzelnika11 
p. H. wykazuje, że wydatek wypadł po 82,109° 
w. z puda skrobii (= 6 1 ,8 5  odset. litr. z klg.) 
na żyto, przerobione w postaci słodu wypada 
po 49,9° wiad. z puda.

W spółpracownicy pisma naszego „G o- 
rzelnika11 na czele z Redakcyą tego organu, 
źródło, z którego czerpiemy naszą wiedzę 
o postępie techniki gorzelniczej —  uznają w y­
datek 60°/o litr. z klg. i z  79,9°/0 wiad. z puda 
skrobii, za zupełnie zadowalający, zaś za w y ­
jątkow o możliwy w praktyce

61,12°/0 litr =  81,4° m. z p. skrobii;
a więc, wydatek, wykazany przez p. H. zawsze 
jeszcze przedstawia się lepiej od możliwie naj­
wyższego o 0,7° przytem trzeba uwzględnić, 
że wydatek taki p. H. wykazuje za czas dłuższy 
(50 dni) włącznie z rozpoczęciem kampanii, 
a wiadomo zaś, że początkowo niemożliwem jest 
otrzymać normalny wydatek, przeto czasowo 
w tym trakcie musiał być jeszcze wyższy.

Opis robót w gorzelni może zrobić, mając 
dane, byle kto, to nie podlega żadnej kwestyi, 
lecz poznać się na „przepięknej wirującei fer- 
mentacyi11 moża tylko gorzelnik z zawodu, 
lub z amatorstwa —  zresztą, czy p. H. jęst 
„zawiadowcą, lub urzędnikiem akcyzy11, to dla 
mnie zupełnie obojętne.

Niewiem do jakich kolegów odnosi się p.
H. w swej korespondencyi —  ja  się zwracam 
do W as Szanowni koledzy — gorzelnicy z py­
taniem : czy osiągacie w praktyce po 8 1 °  z puda 
skrobii i po 50° w. z puda żata, użytego na 
słód.

Mam zaszczyt należeć do stanu gorzelni - 
ków i wspólny nasz los obchodź, mnie wię­
cej niż każdego innego X ., celem zaś moim 
nie było i nie jest wyrządzanie krzywdy „opła­
kanemu losowi gorzelników11.
Czyżby korespondencya p. H. miała przynieść 
szczęście temu losowi, jeżeliby chociaż pewna 
ilość właścicieli gorzelń przyjęła za podstawę 
żądania od swoich gorzelników wydatku w y ­
kazanego przez p Harasimowicza?

L. Sielicki.
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Projekt noweli do ustawy
o ©pcćla/tljzo^wćiiil/u. -wód-lri

w A o s tr o -W jjg r z e c h .
R ządy austryacki i węgierski wniosły w od­

nośnych ciałach ustawodawczych przedłożenia 
ugodowe obu połów monarchii Pomiędzy in- 
nemi zawierają te przedłożenia projekt ustawy, 
zmieniającej dotychczasową ustawę o opodatko­
waniu wódki.

Dotychczasowy system opodatkowania zo­
staje zatrzymany, podatek mianowicie będzie 
pobierany od produkcyi albo też przy przej­
ściu spirytusu do konsumcyi. Podatek od pro­
dukcyi ma wynosić 50 złr. za hektolitr, po­
datek od konsumcyi zaś 50 złr. od hektolitra 
t. zw. spirytusu kontyngentowego, a 60 złr. 
od hektolitra, gdy spirytus wyrobiony b y ł p o ­
nad kontyngent.

Poniżej podajemy wszystkie główniejsze 
zmiany w takim purządku, jak  one według 
paragrafów w ustawie po sobie następują.

Kontyngent dla całej monarchii ma w y ­
nosić od 1-go września do końca sierpnia na­
stępnego roku (do końca 1908)

1,878,000 hektol. Z  tej ilości 
przyp, na Austryę 1,017.000 „  na
W ęgry 853,000 „ a na
Bośnię i Herceg. 8,000 „

Kontyngent austryacki ma zatem być 
z w i ę k s z o n y  o 19,542 hektolitrów, kontyn­
gent węgierski zmniejszono o taką ilość, a kon­
tyngent Bośnii pozostaje niezmieniony.

Co do użycia spirytusu do pewnych ce­
lów bez opłaty podatku mają pozostać w mocy 
dotychczasowe postanowienia; jedynie co do 
użycia spirytusu bez opłaty podatku do w y­
robu octu zachodzi ta zmiana, że do takiego 
wyrobu może być użyty tylko kontyngentowy 
spirytus, jeżeli ma być uwolniony od podatku.

Co do ulg dla gorzelń rolniczych mia­
łaby zmieniona ustawa przyznawać gorzelniom 
tym o 1 złr. wyższą bonifikacyę. Bonifikacye 
wynosiłyby zatem 4, 5, i 6 złr. od spirytusu 
kontyngentowego, a 2, 3 i 4 złr. od' spiry­
tusu, wyprodukowanego ponad kontyngent.

Co do warunków, jakie gorzelnia posia­
dać musi, jeżeli ma być do rolniczych zali­
czona, pozostają wszystkie dotychczasowe 
w swej mocy z wyjątkiem tego, który nor­
muje okres czasu, w jakim  gorzelnia może być 
w ruchu. Zmieniona ustawa dozwala na c a ­
ł o r o c z n y  r u c h  b e z  p r z e r w y  byle nie 
wyprodukowano więcej aniżeli 1680 hektolitrów 
rocznie.

Dotychczas były tylko gorzelnie i bro­
wary obowiązane do wnoszenia oznajmień do
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władzy skarbowej, nowa ustawa postanawia, 
źe oznajmienia muszą wnosić wszelkie przed­
siębiorstwa przemysłowe, w których jakikol­
wiek płyn cukrowy byłby poddawany fermen- 
tacyi, chociażby płyn ten nie był przeznaczony 
do późniejszej destylacyi.

Nowa ustawa zawiera także wielkie obo­
strzenie co do kontroli nad aparatami desty­
lacyjnymi po za gorzelnią się znajdującymi.

W edług przepisów projektowanej ustawy, 
musieliby fabrykanci aparatów w przeciągu 
48 godzin oznajmić kontroli skarbowej aparaty 
destylacyjne w fabryce wyrobione i otrzymać 
na to oznajmienie poświadczenie.

Aparaty, wprowadzone z zagranicy, pod­
legałyby kontroli na komorach W edług nowych 
przepisów musiałby każdy aparat być ozna­
czony nazwiskiem i siedzibą fabrykanta.

Przepisy co do rewizyi w gorzelni zostały 
znacznie rozszerzone gdyż ustawiono tam na­
stępujące uzupełnienie 30.

'<t Wrctsie przekroczenia są organy skar­
bowe, którym poruezono nadzór (kontrolę) go­
rzelni, upoważnione do icgladania do ksiąg 
handlowych i innych zapislióic, prowadzonych 
przez przedsiębiorcę gorzelni' dla własnych ce­
lów, jakoteż do wglądania do Icorespondencyj; 
organa skarboice mogą te księgi, zapiski oraz 
lcorespondencye zabrać w spcsób, tcskazany im 
przez przepisy organizacyjne i slużboice straży 
skarbowej “ .

Sposoby wypośrodkowania ilości alkoholu, 
od którego ma być zapłacony podatek, zostały 
o jeden nowy wzbogacone, gdyż dopuszczono 
w nowym projekcie użycie w pewnych razach 
urzędownie zamkniętych zbiorników na spiry­
tus, zamiast aparatu mierniczego.

Z tego powodu też zmieniono nieco po­
dział gorzelń na rozmaite kategorye, stosownie 
do przerabianych w gorzelni płodów.

Ilość opodatkować się mającego alkoholu 
miafoby się teraz wypośrodkowywać za po­
mocą aparatu mierniczego albo też urzędownie 
zamkniętego zbiornika w następujących g o ­
rzelniach :

I. W  gorzelniach, przerabiających materyały
mączne (zboża, kartofle, strączkowe 
i k r o c h m a l .

II. W  gorzelniach, przerabiających cellulozę, 
topinambury, buraki lub melasę, (albo 
inne bogate w cukier odpadki fabryk 
cukru).

III. W  gorzelniach, przerabiających odpadki 
winne (w ytłoczyny etc.J i zarazem w y ­
rabiających sole kwasu winowego.

IV . W  gorzelniach, przerabiających inne ani­
żeli pod I. II. wymienione materyały, 
ja k : owoce, wytłoczyny winne, wino, droż- 
żdże winne, jagody, korzonki, wodę z mio­
dem i t d,, a które używają aparatów 
odpędowych, pędzonych parą, lub takich



85 Część ekon°miczna. Wr. 8

w którycli można w 24 godzinach odpędzić 
więcej aniżeli 16 hl. zacieru

Minister skarbu może dozwolić gorzelniom, 
wymienionym pod IV . na rok na oznaczenie 
ilości spirytusu za pomocą, aparatu mierniczego 
lub zbiornika, chociażby one nie posiadały ta 
kich aparatów odpędowych, jak  powyżej w y­
mienione.

Gorzelniom tym (pod IV ) przyznaje pro­
jekt 1 5 %  opustu z wypośrodkowanej ilości 
alkoholu (przy obliczaniu podatku).

Minister skarbu rozporządza, czy w danej 
gorzelni ma być używany aparat mierniczy, 
czy też tylko urzetlownie ubezpieczony zbiornik, 

Co do urządzenia w gorzelni ze względu 
na kontrolę skarbową miałyby pozostać takie 
same przepisy jak  dotychczas, oprócz tego 
miałyby wejść w żj-cie nowe. W ymagałaby 
np. nowa ustawa ażeby rektyfikalor lub inna 
część aparatu odpędowego, w której zbiera 
się podczas destylacyi płyn alkoholowy (lu- 
trynek, flegma) miały pojemność, stojącą iv wła­
ściwym, stosunku do dzielności (Leistungs- 
fiihigkeit) aparatu odpędowego.

Samo przez się rozumie się, że przy uży­
ciu zbiornika zamiast aparatu mierniczego, 
muszą rury, doprowadzające alkohol do zbior­
nika, i sam zbiornik należycie być ubezpie­
czone; rodzaje tych ubezpieczeń mają być 
podane do wiadomości w drodze rozporzą 
dzenia.

Nowa ustawa projektuje pewną zmianę 
w odpowiedzialności przedsiębiorcy gorzelni 
za przekroczenia, jakie popełnił kierownik go­
rzelni lub jego  zastępca.

Odnośny ustęp projektu ustawy brzmi 
jak następuje:

Przedsiębiorca gorzelni, względnie rafineryi, 
chociaż nic kieruje ruchem sam, odpowiada 
za karę pieniężną, jaką nałożono na kierownika 
ruchu lub jego zastępcę.

Odpowiedzialność przedsiębiorcy rozciąga 
się na całą sumę kary pieniężnej, która nie
może być ściągnięta z kierownika ruchu lub
tegoż zastępcy.

Ministra skarbu jednakowoż upoważnia 
się iv takich wypadkach, gdy kierownik ruchu 
lub jego zastępca, może na areszt zamienioną 
karę odsiedzieć, do ograniczenia udpoioiedzial- 
ności przedsiębiorcy na część kary pieniężnej,

jeżeli śledztwo wykazało, ż e :
a) Przestępca przekroczył postanowienia ustawy

me jedynie z omyłki lub zaniedbania, lecz 
działał z rozmysłem; albo też

b) Przedsiębiorca nie ponosi co do przekro­
czenia żadnej winy, lub też bardzo nie 
wielką winę, a przytem z przekroczenia 
nawet pośrednio nie mógł odr.ieść korzyści.

Tę część grzywny, którą przedsiębiorcy 
opuszczono, należy właściwemu przestępcy za­
mienić na areszt w odpowiednim wymiarze.

W ażną byłaby zmiana postanowień co do 
wprowadzenia spirytusu z jednej petowy mo­
narchii do drugiej.

W edług przedłożonego projektu nie mo- 
żnaby wprowadzać z Austryi do W ęgier i na 
odwrót spirytusu nieopodatkowanego, tak, że 
dla Austryi nie istniałyby w o l n e  składy 
na W ęgrzech, dla W ęgier zaś w Austryi.

Osobna ustawa ma postanawiać że poda­
tek konsumcyjny miałby być rozdzielony po­
między obie połowy monarchii, według fak­
tycznej konsumcyi w obydwóch połowach.

Tak wyglądałyby główne i zasadnicze 
zmiany w ustawie gorzelnianej, jakiemi rząd 
nas obdarzyć zamierza. Zastanówmy się teraz 
nieco bliżej nad niemi.

Przez cały przeciąg trwania obecnej usta­
wy dają się z rozmaitych stron słyszeć utys­
kiwania na l.u 'ejszo lub większe niedogodności, 
jakie ustawa za sobą pociąga i na szkody ma­
terialne, jakie ona nam wyrządza. U tyskiw a­
nia te zwięk«zały się coraz bardziej, a w końcu 
gdy się zbliżał termin ponownej ugody z W ę ­
grami i odnowienia ustawy, posypały się do 
rządów memoryały i prośby o łaskawe pamię­
tanie o rolnictwie, opierającem się na gorzel- 
nictwie rolniczem i o taką zmianę przepisów 
ustawy z r. 1888., aby gorzelnie nadal mogły 
nietylko licho wegetować, lecz być rzeczy­
wistą podporą rolnictwa. K iedy atoli dowie­
dziano się, że rząd zamyśla podatek jeszcze 
podnieść, prośby przybrały charakter bardziej 
stanowczy, a wtedy posypały się ofieyalne 
i nieofieyalne zapewnienia specyalnie austrya- 
ckiego rządu, że uwzględni słuszne życzenia 
rolników i da w nowej ustawie ulgi takie, że 
się wyrówna to złe, jak ieby ewentualnie p o ­
ciągnęło za sobą podwyższenie podatku.

W ielu uwierzyło tym pięknym pogłoskom, 
i naprzód cieszył się taki łatwowierny przed­
siębiorca na to. że wybrnie już raz z swoich 
kłopotów gorzelnianych, że przecież nadejdzie 
czas, w którem on będzie mógł o swojej g o ­
rzelni bez zmartwienia myśleć. Lecz czy nie 
zaprędko się cieszyli ? -— Zobaczymy.

Kontyngent austryacki będzie zwiększony, 
a węgierski zmniejszony o blisko 21)000 hl. 
oto pierwsze ustępstwo W ęgier, które nasz 
rzad wymógł na Zalitawii i nam składa w pre • 
zencie za dotychczasową —  grzeczność.

Gazety roztrąbiły to zwycięztwo, cieszy 
się przeciętny właściciel austryackiej gorzelni, 
lecz naprawdę niema czego się cieszyć. Będzie 
mógł wprawdzie kilka hektolitrów rocznie w ię­
cej wyrobić lecz po to, aby uzyskać jeszcze 
niższą cenę, jak  przeciętnie w ubiegłem dzie­
sięcioleciu.
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Dotychczasowy kontyngent Austryi
wynosi . . . .  997,458 hl.

Konsumcya przeciętna w Austryi 941,328 „

Kontyngent jest w W ęg. większy o 56,180 hl
Dotychczasowy kontyngent W ęgier

wynosi . . . .  872,542 „
Konsumcya przeciętna w W ęgrzech

wynosi . . . . 811,618 „

Kontyngent jest w W ęg. większy o 60,954 hl.
Jakkolwiek nigdy nie wyprodukowano cał­

kowitego kontygentu ani w Austryi ani w W ę ­
grzech, to zawsze nadprodukcya była poważna 
tak. że wskutek tego ceny przez cały prze­
ciąg dziesięciolecia ogromnie cierpiały.

Nie ulegało wątpliwości, że kontyngent, 
trzeba było zmniejszyć, lecz nie ulegało także 
wątpliwości, że gorzelniom rolniczym, ze w zglę­
du na ich byt, nie można było ani odrobiny 
kontygentu odebrać.

Austryacki rząd nie chce się godzić na 
zmniejszenie kontygentu, staje przeto z w ę­
gierskim rządem, prącym do zmniejszenia, 
ugoda, według której spirytus na wyrób octu 
miałby być brany z kontygentu, co faktycznie 
równałoby się zmniejszeniu kontygentu.

W ęgrzy  zużywają rocznie przeszło 50.000 
hektolitrów spirytusu na wyrób octu s p i r y ­
t u s o w e g o ,  Austrya zaś tylko niecałych
30.000 hl.

W  Węgrzech przeto mianoby do kon- 
sumcyi do rozporządzeeia tylko o 10,000 hl. 
więcej ponad faktyczną konsumcyę, w Austryi 
zaś przeszło 26.000 ponad konsumcyę. Gdy 
jak wiadomo, głównie w W ęgrzech istnieją 
gorzelnie drobne, które znacznie więcej do­
tychczas, produkowały spirytusu, aniżeli opła­
cały, postanowił rząd gorzelnie te zaopatrzyć 
aparatem mierniczym lub też urzędowym zbior­
nikiem, wskutek czego niejednej takiej go 
rzelni uniemożliwiłby egzystencyę, a innych 
produkcyę ograniczył do produkcyi wyłącznie 
tylko t. zw: Q,ualitatsbranntw< in (śliwowica 
etc.) Takie ograniczenie równałoby się powięk­
szeniu konsumcyi kontyngentowego spirytusu, 
tak że tych 10,000 hl. kontygentu ponad dzi­
siejszą konsumcyę łatwo by zostało .zużyte, 
a co zatem idzie, ceny byłyby przyzwoite. 
A żeby jednak być na wszystko przygotowa­
nym obniżają W ęgrzy swój kontyngent jeszcze 
o blizko 20,000. hl.

Lecz pozostaje Austrya, w której jak  to 
poniżej wykażemy pod wpływem takiej ustawy 
nastąpiłyby stosunki straszne, ceny spirytusu 
spadłyby do minimalnej wysokości, wskutek 
czego należałoby się obawiać, że nasza nad­
produkcya robiłaby W ęgrom poważną kon- 
kurencyę. W ynaleźli na to radę. Spirytusu 
nieopłaconego nie wolno z jednej połowy mo- 

archii wywozić do drugiej. Oto środek prze­

ciwko nam, który W ęgrzy  wymyśleli, a nasz 
rząd dobrotliwie nań się godzi.

Bez opłaty nie woinoby spirytusu da W ę ­
gier przywozić, a więc nie możnaby już tam 
naszego spirytusu użyć do fabrykcyi octu, 
przeto kontyngent W ęgier miałby zupełne zuży­
cie, ceny byłyby należyte.

W  Austryi natomiast zamykalibyśmy go­
rzelnię za gorzelnią, oczywiście tylko rolnicze, 
kontyngent nass byłby znacznie wyższym p o­
nad konsumcyę, ceny obniżyłyby się do ab­
surdum.

G dyby nawet konsumcya utrzymała się 
w dotychczasowej wysokości byłby kontyn­
gent o 26.000 hl. w iększy; jednakowoż kon­
sumcya spadnie co najmniej o 2 0 %  czyli
188.000 hl. Razem przeto możemy liczyć, że 
będziemy mieli kontyngent o 214,000 większy 
aniżeli konsumcya wynosi. Gdybyśmy nawet 
przypuścili, że konsumcya spadnie o 10%  
tylko, to zawsze jeszcze będziemy mieli olbrzy­
mią nadprodukcyę bo wynoszącą 120.000 hl. 
Gdy doliczymy do tej ilości kontyngent, który 
w y m o g l i ś m y  na W ęgrach, mianowicie 
19,542 hl. zobaczymy, że będziemy mieli w naj­
korzystniejszym nawet wypadku o blizko
140.000 hl. większy kontyngent ponad rze­
czywistą przyszłą konsumcyę, a to wpłynie 
na obniżenie cen, lecz tylko w Austryi, W ęgry 
bowiem nieopłacouego podatku do siebie nie 
chcą wypuścić a na opłacony będą mieli inny 
środek — taryfy kolejowe.

Liczyliśm y powyżej, że Austrya zużyje
30.000 hl. kontyngentowego spirytusu na ocet. 
lecz jakże srodze się m ylim y! —  W skutek 
użycia kontyngentowego spirytusu do fabry­
kacyi octu podniosłaby się eena tego artykułu 
u nas znacznie, co umożliwiłoby t. zw. win­
nemu octowi z W ęgier konkurencyę w Austryi. 
Nasz wyrób octu zmniejszyłby się znacznie, 
a co za tern idzie zbywałoby nam znowu kon­
tyngentowego spirytusu.

Położenie nasze byłoby zatem smutne.
Rozumie się samo przez się, że doszli- 

byśmy do pewnego m i n i m u m  cen, poniżej, 
którego pójść byśmy nie mogli ze względu na 
koszt produkcyi spirytusu, choćbyśmy sobie 
wywary po bajecznie wysokiej cenie policzyli. 
W tedy tanie ceny spirytusu zmusiłyby nas do 
samowolnego ograniczenia produkcyi pomimo 
kontygentu, a z ograniczeniem produkcyi ja- 
kieby niewątpliwie po dwóch latach nastąpiło 
znikłoby to drugie projektowane d o b r o ­
d z i e j s t w o ,  mianowicie zwyżka z Bonifi- 
kacyi. Jeżelibyśmy bowiem conajmniej o 15%  
musieli obniżyć produkcyę, aby wogóle na 
spirytus nasz znaleźć kupca, miałby właściciel 
gorzelni co prawda za k a ż d y  h e k t o l i t r  
wyprodukowanego spirytusu większą bonifika- 
cyę atoli brutto dochód, z bonifikacyi byłby taki 
sam jak  dziś, a często n a w e t  m n i e j s z y .
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vjzyż fco jest ta pomoc, którą ma otrzy­
mać gorzelnictwo rolnicze? Tak wygląda 
u nas popieranie produkcyi rolniczej.

Zastanówmy się teraz nad dalszemi u 1- 
g a m i ,  jakie ma nam przynieść ustawa.

W olno nam będzie według projektu no­
wej ustawy pędzić gorzelnię przez cały rok, 
bylebyśm y nie wyprodukowali więcej aniżeli 
1G80 hi. spirytusu. Czy to ulga? Zwolennicy 
hasła: „R ząd sprzyja krajowi" twierdzą, źe
tak; my zaś powiemy, że to było nic innego, 
jak  proste naprawienie „bąka“ , jakiego się 
strzeliło przy niedorzecznem żądaniu od g o ­
rzelń rolniczych, aby tylko pewien czas były 
w ruchu. Czy dużo gorzelń będzie korzystało 
z tej ulgi, wątpimy.

Im dłużej bowiem pędzić bęaziemy go ­
rzelnię, tem mniejszą będzie dzienna produkcya, 
a administracya codzienna gorzelni prawie to 
samo kosztować będzie, co przy większej pro­
dukcyi ; wynika z tego, że gdybyśmy chcieli 
gorzelnię pędzić przez cały rok mogąc ją  tylko 
przez 8 miesięcy pędzić, zwiększylibyśmy 
koszt wyrobu spirytusu, czyli podrożylibyśmy 
sobie nasze wywary, (o uszczupleniu zysku 
na spirytusie nie można mówić, jeżeli zysk 
ten równa się prawie zeru).

Możnaby, sądząc powierzchownie, przy­
puszczać, że przedłużając kampanię, czyli 
zmniejszając d z i e n n y  wyrób spirytusu, osią­
gamy wyższyą stępę bonifikacyjną, lecz przy­
puszczenie takie w większości wypadków 
jest niewłaściwe.

Dwuhektolitrowe gorzelnie absolutnie się 
nieopłacają, to rzecz dowiedziona praktycznie, 
gdyż takie gorzelnie pomimo „dobrodziejstwa'' 
bonirikacyi prawie zupełnie znikły z widowni. 
Z m u s z o n e  do tego stosunkami gospodarstwa 
rolnego istnieć mogą w obecnych stosunkach 
tylko cztero i siedmio-hektolitrowe gorzelnie. 
W  rozciąganiu kampanii na dłuższy przeciąg 
czasu mogłyby zatem mieć wyrachowanie tyiko 
takie gorzelnie, które dotychczas pędzą po 7 
hektolitrów i mają najmniejszą bonifikacyę. 
Okaże się jednak, że n i e w i e l k a  t y l k o  
s t o s u n k o w o  i l o ś ć  g o r z e l ń  b ę d z i e  
z t e g o  d o b r o d z i e j s t w a  k o r z y s t a ć .

K to ma taki tylko kontyngent, że dziś 
pędzi po 4 hektolitry dziennie przez 8 m ie­
sięcy nie zechce dłużej pędzić, bo mu się 
pędzenie nie opłaci. K to pędzi po 7 hektolirów 
pomimo, że mógłby ze względu na mały kon­
tyngent pędzić po 4 hektolitry przez 8 mie 
sięcy, widzi widocznie ze względu na swoje 
specyalne stosunki interes w tem, aby pędzić 
po 7 hektolitrów i ten przy dozwoleniu cało­
rocznego ruchu zapewne z pozwolenia tego 
korzystać nie będzie.

Gorzelnie, które obecnie m u s z ą  pędzić 
po 7 hektolitrów dziennie, są to te, które mają 
pełny kontyngent, a tym i przy dozwoleniu

całorocznego ruchu nie opłaci się przeciągać 
kampanii, gdyż, gdyby nawet zechciały przez 
360 dni pędzić gorzelnię (co jest z innych 
względów niemożliwem), wyrabiałyby dziennie 
więcej aniżeli 4 hl. spirytusu i nie otrzyma­
łyby wyższej bonifikacyi.

Pozostaje przeto niewielka tylko ilość go­
rzelń, którym opłaciłoby się ze względu na 
bonifikacyę przedłużyć nieco kampanię. D o­
brodziejstwo możności przedłużenia kampanii 
redukuje się zatem do bardzo małych rozmia­
rów i miałoby znaczenie czasami tylko, mia­
nowicie dla tych przedsiębiorców gorzelń, 
którzy zajmują się specyalnie opasem i sprze­
dażą wołów.

Podnieść tu więc jeszcze raz musimy, że 
ta niby ulga byłaby bardzo tanią, bo rządu 
p r a w i e  n i c b y  n i e  k o s z t o w a ł a .

O wrzekomych ulgach przy użyciu zbior­
nika zamiast aparatu mierniczego nie będziemy 
nawet mówić, rząd bowiem zamyśla obdarzyć 
zbiornikami tymi zapewne dawne pauszalowe 
gorzelnie, które przy nowej ustawie płaciłyby 
podatek od konsumcyi. —  G dyby jednakowoż 
zdarzyło się któremu z przedsiębiorców rolni­
czej gorzelni dostąpić tego zaszczytu, że go­
rzelnia jego  gościłaby zamiast aparatu mier­
niczego oplombowany zbiornik na spirytus, 
wątpimy, czy możnaby mu wtedy gratulować.

Ustawa zawiera bowiem niewinnie brzmią­
ce zdanie :

„ Zbiornik musi mieć urządzenie, które 
oznaczy się w drodze rozporządzenia i musi 
być ustawiony w miejscu, odpowiedniem dla 
oznaczenia ilości i siły spirytusu w niem za- 
icartego“ .

Jakie piekło mieści się w tem niewinne m 
zdaniu, możemy sobie bardzo łatwo wyobrazić 
mając aż nadto dobrą dziesięcioletnią praktykę 
z urządzeniami, które się od gorzelń wym a­
gało w d r o d z e  r o z p o r z ą d z e ń .

A  więc i tu ulgi są ż a d n e .
W reszcie niby kolosalne ulgi poczyniono 

w przepisach karnych ustawy, tak głosiły na­
wet gazety. U lgi te jednak są znowu żadne.

Postanowienia bowiem, że w takim razie, 
gdy kierownik gorzelni świadomie popełnił 
przekroczenie a śledztwo wykazało, że w łaś­
ciciel gorzelni zupełnie nie mógł o s i ą g n ą ć  
z t e g o  p r z e s t ę p s t w a  ż a d n e j  n a w e t  
p o ś r e d n i e j  korzyści, m o ż e minister skarbu 
właścicielowi c z ę ś ć  piemiężnej kary opuścić, 
gdy ta część kary, zamienionej na areszt, w i­
nowajca właściwy o d s i e d z i e ć  może, wcale 
nie można nazwać ulgą Jest to jedynie c z ę -  
ś c i o  w e  wymierzenie sprawiedliwości nic nie­
winnemu (bo np. gdzieś za granicą bawiącemu) 
właścicielowi gorzelni, który miał to nieszczęście, 
że dostał niemoralnego oficyalistę.

Na tem kończy się niedługa litania „u lg " .
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Teraz przystąpimy do przypatrzenia się 
zaostrzeniom wydać się mającym „dla za­
bezpieczenia dochodów skarbowych11.

Dotychczas widocznie mało skuteczną 
i mtenzywną musiała być kontrola straży skar­
bowej, a przepisy kontrolne niewystarczające, 
jeżeli ustawa projektuje dalsze ich obostrze­
nie. Dotychczas można było robić „przegląd" 
tylko w gorzelni i w lokalach, stojących z nią 
w bezpośredniem połączeniu, a rewizyę w mie­
szkaniu prywatnem można było przeprowadzać 
na podstawie p r z e d p o t o w e j  skarbowej 
ustawy karnej, z której wszyscy uczeni w pra­
wie się natrząsają, jedynie na wyraźne p i­
semne polecenie dyrekcyi skarbowej w razie 
jakiemś grubszem przekroczeniem umotywowa­
nego śledztwa.

Obecnie projektuje rząd nie mniej nie 
więcej tylko odbywanie takich rewizyj i za­
bieranie prywatnych kerespondencyj na każde 
prawie zawołanie bo „im Talie einer Uber- 
tretung11, a więc np. gdy żarłoczny szczur 
brahą oblepioną plombę odgryzie.

W szelkie dotychczasowe przepisy o za­
bezpieczeniu aparatu odpędowego pozostają 
i nadal, a dodano kilka nowych obostrzeń, p o ­
między innymi taki klasyczny, jak  przepis, aby 
„rektyfikator i każda inna część aparatu od ■ 
pędowego, w której przebywają płyny alko­
holowe (lutrynek, flegma etc.) miały pojemność, 
odpowiadaj ęcą danemu aparatowi odpędo­
wemu.11 Jaki ma być ten stosunek, nie w y­
mieniono, i chyba na racyonalnej zasadzie się 
opierając wymienić nie^będzie można, bo nikt 
dotychczas tego na pewne nie wie. Jak w ia ­
domo bowiem, w konstrukcyi aparatów od ­
pędowych, tak licznych i rozmaitych, nie ma 
żadnych pewnych, na teoryi opartych norm. 
Któż więc będzie mógł odważyć się decydo­
wać, czy dany aparat odpowiada tym wa­
runkom wymaganym przez ustawę? Gdyby 
ustąwa z takim klasycznym przepisem miała 
stać się obowiązującą, zaczęłyby się u nas 
na nowo zapomniane już nieco masowe seka- 
tury wryfikacyjne z pierwszych lat po wpro­
wadzeniu ustawy dzisiejszej. Jeden organ 
chciałby mieć alembik mniejszy, drugiemu b y ­
łyby w następnym roku za wielkie talerze, 
trzeci znalazłby po pewnj^m czasie, że jest, 
tych talerzy za wiele, a w końcu, ręczymy, 
znalazłby się i taki, coby i wielkości kotłów 
odpędowych miał coś do zarzucenią.

Nie wspominamy tu o wszystkich obo­
strzających zmianach w ustawie, zanadto dużo 
by to nam zabrało miejsca. Dość przytoczyć 
na zakończenie projekt przepisu, aby podle­
gały kontroli także takie przedsiębiorstwa, 
które nie są gorzelniami, a w których znaj­
dują się płyny cukrowe w fermentacyi, oraz 
fabryki aparatów odpędowych, a dostatecznie 
się przekonamy, że duch, który projektanta

tej noweli owiewał przy obmyślaniu „u lg 11 
był na wskroś —  fiskalny, odpowiadający 
staroaustryackim, aż nadto dobrze specyalnie 
nam w Galicyi znanym tradycyom.

Tak wygląda projekt do u l e p s z o n e j  
ustawy gorzelnianej, wniesiony do ciał usta­
wodawczych przez obydwa rządy naszej m o­
narchii. Jak więc widzimy, ze słusznych żą­
dań właścicieli gorzelń rolniczych pozostały 
tylko strzępy bez wartości.

Myśmy sobie inaczej wyobrażali pieczo­
łowitość rządu wobec rolniczego gorzelnictwa 
i innych ulg oczekiwali. O nich pomówimy 
w artykule następnym.

Literatura.
*Allc friiheren Aufiagen sind ver- 

altet tak reklamuje pruska księgarnia p. Pareya 
w Berlinie siódme wydanie znanego dzieła 
Dra M a e r c k e r a ,  które niedawno ukazało 
się na pułkach księgarskich.

Jeżeli przeczytamy następujące zdanie 
z reklamy : „Seit der sechsten Auflage sind 
so viele Neuerungen auf dem Gebiete der Spi- 
ritusfabrikation zu Tage getreten und auch in 
der siebenten Auflage beriicksichtigt worden, 
dass auch die Besitzer friiherer Aufiagen ge - 
zwungen sein werden, diese neue Auflage 
zu beniitzen, wenn sie es vermeiden wollen, 
betreffs der Rentabilitiit ilires Betriebes hinter 
anderen Brennereien zurlickzustehen11, to da 
ono nam dostateczny obraz kandlarskiej przy • 
czyny, dla której nowe wydanie puszczono 
w świat. Trudno bowiem przypuścić, aby k i l ­
k a n a ś c i e  n o w y c h  stronic tego wydania, 
mogły bardzo przyczynić się ao zwiększenia 
rentowności tych gorzelń, których właściciele 
kupią sobie to wydanie. Nadużywa się tu po- 
prostu dobrą i ongiś zasłużoną sławą dzieła.

K to posiada wydanie szóste tego dzieła, 
wyszłe dopiero przed trzema laty, może się 
bardzo dobrze obejść bez siódmego wydania, 
a zaoszczędzi 22 marek, za które z lepszym 
pożytkiem może nabyć innych kilka dzieł.

Gorzelnik-rektyfikator
z 20-ietnią praktyką i egzaminem

poszukuje miejsca kierownika gorzelni lub 
rektyfikacyi

w  Cesarstwie Rosyjskiem. 
Odfermentowuje zaciery do 2 -  0 %  cukru naj- 
nowszem sposobem kulturnych słodkich droż - 
dży, dając wydaki od 45— 55°/0 z puda, przy 
rektyfikacyi, wydziela aldehydy bez użycia 

węgla.
Posiada poświadczenia akcyznych zarzą­

dów i właścicieli gorzelń.
Adres wskaże administracya „Gorzelnika11


